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0  zjednoczenie stronnictw ludowych.
iW jesieni ubiegłego roku byliśmy świadkami do­
niosłego aktu politycznego, który; zaciążył mocno 
na tyciu  publicznym naszego narodu i którego 
skutki w yw arły  olbrzymi w pływ  na dalsze 
ukształtowanie sic stosunków w Polsce. W tedy to 
właśnie, w  przededniu w yborów  parlamentarnych, 
dokonało sic formalne zjednoczenie stronnictw 
prawicowych w  jeden blok potężny t. zw» „Chrze­
ścijański Związek Jedności Narodowej" krótko od 
początaow yca liter popularnie zw any „Chjeną". 
Z łączyły się razem  do kupy: Związek Ludowo- 
N arodow y czyli stroąniotwo rdzennych endeków, 
Chrześcijańska' Demokracja obejmująca klerykal- 
itych robotników, oraz sflupa największych w ste­
czników pod wodzą p. Dubancwicza, w  której rej 

.wouzą do dziś dnia magnaci I obszarnicy o przed­
potopowych przekonaniach.

ranft 1 su ęfei się główną pi w czy n ą  wielkiego 
sukcesu praWicy przy w yborroh. 6o  oto zgodnie,

ręka w rękę stanęli obok siebie obszarnicy, kupcy 
i fabrykanci, wszelkiego rodzaju dorobkiewicze 
i paskarzc, oraz kler i część zbałamuconych robo- 
tników z obozu Korfantego i ks. Adamskiego. P rzy  
pomocy miliardów rzuconych na w ybory i potę­
żnych w pływ ów  swoich, potrafili obałamucić 
ogromną część wyborców i zebrać na swoje listy 
kandydackie 4 miliony głosów.

A równocześnie z  drugiej strony szedł do w y­
borów lud podzielony na szereg stronnictw i par- 
tyjek, kł6re ze sobą toczyły zajadle, bratobójcze 
walki i zamiast razem uderzyć na wspólnego wro* 
ga, zjadały się wzajemnie, zapominając o tern, ź e ' 
największy wróg ludu to obszarnik i kapitalistai 
1 pizeciwko nim należało zwrócić główny frotu 
walki.

Taksamo stronnictwa mieszczańskie i robotni­
cze, rozbite na drobne grupy, toczyły ze sobą bój 
zajadły 1 ułatw iły prawicy drogę do zwycięstwa.
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Smutne to i bolesne, ale trzeba mieć odwagę spoj­
rzeć prawdzie w cezy i wyciągnąć z tego naukę na 

y-szłosć.
W.ęc co z tegowyuika? Co lud ma uczynić, aby 

cl: uli raz prawica n'e tryumiewała? Na to jest tyl­
ko jedna rada i jeden sposób: wszystek lud czu­
jący i myślący postępowo powinien skupić się 
w jeden ebó/. a przed, wszystkiem każdy światły 
ludowiec po\vin'cn z caiycb sił pracować nad po- 
jjfczfrt cm zwaśnionych odłamów chłopskich, aby 
w Polsce wytworzyć jedno olbrzymie a zgodne 
l olskie S tunnic tw o Ludowe.

Tern mocniej do tego dążyć należy teraz, że 
w szeregach ludcwych zaszła niesłychana zdra­
da: zaiany przez reakcyjna biurokrację obóz pia- 
stowców pt;liczył się z Chjena, z największymi 
w i ogumi ludu i pomaga prawicy w  utrwaleniu się 
w r/ątiach i w przebudowie ustroju Pofcl j  na mo­
dlę kapitalisty czuo-obszarniczą, . _  .

.Apązym świętym obowiązkiem jest podwoić sta­
nu,ia o zjednpezenie w jeden blok ludowy siroń- 
nfti w .ludowych. N e cli razem.idą solidarnie P. S. L. 
gŁjiP|J:ice się pod przewód* ni p. JJąbSkieg© — ofiz  
nasze P . St L. z pod znaku ,Przyjaciela L jóv“ 
i W y rw rk n ie  i Radykalne Stronuictwc ? Podla­
sia i Lubelskiego. Zamilknąć winny małostkowe 
spory pomiędzy temi grupami wobec powagi chw k 
li. Osobiste porachunki i uprzedzenia do jrownych

jednostek złożyć musimy na ołtarzu dobra Polski 
i bgóliicj, świętej spraw y ludowej.

Idziemy ku wielkim wydarzeniom politycznym, 
które nas zastać powinny zjednoczonymi pod 
sztandarem postępu i zgodnymi w pracy dla idei 
ludowej. Za dni naszych dokonywa się olbrzymi 
przełom polityczno-społeczny, a równocześnie 
wrali na Polskę niesłychana katastrofa iiuansowa. 
Idzie bój wielki o to, czy Polska będzie urządzona 
w duchu ludowym, na zasadach demokratycznych 
i tolerancji narodowej, czy też Polska stanie się 
państwem arystokratyczno - kapitalistyczncm, 
gdzie górować będzie szowinizm 1 zacofaństwo, 
a możni tego św iata upływać będą w przywileje 
1 dostatki.

Nie łudźmy się, źe wałka ta będzie łatw ą i że 
lekko praw ica ustąpi naporowi faH Indowej. — 
Owszem, bądźmy przygotowani ną długą i zaciętą 
wali ę obozu prawicowo-piastow .go o utrzymanie 
się przy wlauzy. Wzmacniajmy przeto tem mo­
cniej siłę i zwartość obozu ludowego, abyśm y od­
nieść mogli stanowcze zwy'cięsiwó nad obozem 
.w stecznieA i. [

Na wiecach i pogadankach, listownie i przez at- 
śykuky de-pisin ludowych,- donagaim y się zaw sze 
i  w szędzie ud posłów Lwzywóaców  ludowych aby 
szczerzę podali sobie rękę i połączyli się w  jedno 
stronnictwo dla dobra ludu polskiego.

ko#«mrcgat J4zeł.

Straszna prawda, a zarazem wielka nauka,
Lecz odtąd historią się zmientas Postawiono 

mióc tali wysoko, jak ■ ikego e stawiano, posta­
wi,'.! o umie tak, bym cień ua wszvstl:iui rzucał, 
stojąc jeden \v śv.ietle. Był ćlcń, który biegł koło 
mnie. to wyp-zeclzw. mnie, to zostawał w tyle. 
Cieniów tal-.' było mnóstwo, cierne te otaczały 
mule zawsze, Górnie nieodstępne, chodzące krok 
w krok śledzące innie i przedrzeźniające. Czy na 
I ■.. I u czy w spi Ifo.liiej pracy w Belwederze,
iwy w ąicsztizoiiiCłi d/iccka — cień ten nieodstę­
pny kiło  mnie SC gal mnie i prześLdowai. Zapluły 
pi twoim karzeł na krzywych -nóżkach, wyplu­
wający swoją brudną duszę, opiewający mnie ze­
wsząd, nic szczędzący niczego co szczędzić trze­
ba — rodziny, stosunków, bliskich mi ludzi, śle­
dzący moje- kroki, robiący małpie grymasy, prze­
kształcający każdą mjTt odwrotnie — ten po­
tworzy karze i pełzał za mną jak nieociłąc ::iy druh, 
ubrany w che:ągiewki różnych lepów i Roli rów — 
I-i obcego, to swego państwa, krzyczący frazesy, 
v . i . rzyw ja ią  :y potworną gębę, wymyślający ja­
kieś nks.ychane kiworje, ten karzeł był moim. nie­
odstępnym druhe-m. nieodstępnym towarzyszem 
doli i niedoli, szczęścia i u eszczęścia, zwycięstwa 
i Mę'ki. Nic ląożcie panowie, że to jest tylko me­
tafora, ja zacytuję tylko kilka faktów, takich po­
twornych, dziki.ii, że trudno pojąć, z i kiej kamei 
n cczystości zarazić trzeba sobie wyobraźnię, by 
podobne rzetfciy wyr yśuft.

(Dokończenie mowy Józefa Piłsudskiego).
Potw orny karzeł, wylęgły z bagien rodzinnych! 

Bity po pysku przez kazoego z zaborców, spize- 
ciawany z rąk do rąk, płatny. Oto ci, k tó izy  chcą 
obniżyć clo sv, ego poziomu to, co zostało wznie­
sione wysoko.

Miałem przyjaciel, którzy się zmęczyli i ode­
szli, miałem współpracowników, z którymi źle 
czy' dobrze współpracowałem którzy także w ten 
czy ir.ny sposób odemnie odchodzili. Ale to pa­
skudztwo duszy, które do mmc przylepiano, było 
tak nieodłączne, tak systematyczne, że gdy my­
ślę o przeszłości, zawsze się oglądam, czy ubra­
nie moje jeszcze nie cuchnie. A plucie to chrzczono 
wysokiemi słowami, wysokicmi hasłami. Była io 
praca tak zw. narodowa, praca t. z w. patrjotyczna! 
Nie jest to tragizmem — dla runie. Rzeczy takie 
rzadko się zdarzały na świccie, gdyż są one po*, 
tworne, niemeralne, dzikie i wstrętne, Wylęgać się 
takie zjawiska mogą tylko w bagme niewoli, przez 
które narody przechodzą.

W tej samej chwili, gdy Belweder, miejsce za­
szczytu, miejsce honoru Polski opuściłem, wszedł 
tam inny człowiek, wybrany legalnie aktem uro­
czystym podp:sanym przez marszałka Sejmu. Od­
dałem mu władzę zgodnie z Konstytucją. Na moje 
miejsce przyszedł dla reprezentacji narodu ca­
łego i wszedł na tę ścieżkę, którą ja potrosze prze- 
torowafeni — człowiek inny. Nie lozwaźam jego 
zalet ani wad, nic omawiam jego wartości. Czło-
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wick ten, Jak ja, został wyniesiony ponad innych, 
dobrowolnym aktem włożono na nlegó obowiązek, 
że ma być naszym przedstawicielem, ma w pie­
czy mieć nasz honor, naszą godność. Ta szajka, 
ta  banda, k tóra czepiała sio mego honoru, tu ze­
chciała szukać krwi. P rezydent nasz zamordowa­
ny został po burdach ulicznych, obniżających w ar­
tość pracy reprezentacyjnej przez tych samych 
ludzi, którzy ongiś w  stosunku do pierwszego re ­
prezentanta, wolnym aktem wybranego, tyle bru­
du, tyle potwornej, niskiej nienawiści wykazali. 
Teraz spełnili zbrodnio. Mord karany przez p ra­
wo. Mol panowie, Jestem żołnierzem. Żołnierz po­
wołany byw a do ciężkich obowiązków, nieraz 
sprzecznych ze swojem sumieniem, ze swoją my­
ślą i drogieml uczuciami. (Mym sobie pomyślał na 
chwilo, że Ja tych panów, Jako żołnierz, bronić 
bede — zawahałam sio w swojem sumieniu. A 
gdym sio raz zawahał, zdecydowałem, że tolulą- 
rzem być nie mogę, Podalom sio do dymisji z woj­
ska. To są, mol panowie, przyczyny i motywy, 
dla których służbo państwową opuszczam.

Na zakończenie pozwólcie mi panowie zrobić 
symbollstykę. Długi czas pracowałem w  gmachu 
na placu Saskim, gdzie przechadzając sle po wiel­
kim gabinecie rzucałem raz po raz okiem na ciem­
na, szara widoki W arszaw y. I zaw sze widziałem 
Jakieś dziwne rzeczy, szarą płachto, otaczającą 
jakąś dziwną postać. Naprzód szedtf koń. Koń, idą­
cy  ku słońcu, przeryw ający parkan, za nim na 
czworakach pełznącą postać ludzką. Ten widok 
nieraz mnie śmieszył. Ten widok bawił mnie swo­
ją oryginalną konstrukcją rzeźbiarską. Odzież tu— 
jest myśl, gdzież tu jest idea, gdzie tu jest praca 
wielkiego arty sty l Wielkie konisko, przeryw ające 
parkan, za nim z głową schowaną, jakby ze w sty­
du na czworakach człowiek. To by ł nasz Naczelny 
W ódz z przeszłości (Pomnik Poniatowskiego w  
W arszaw ie. — Red.). W rócił do kraju, szukał ser­
ca, szukał tego, czego dawno, dawno nie widział. 
Naczelny W ódz Wojsk Polskich, bo takim był 
Książe Józef Poniatowski. — Odzież ten piękny 
ułan, gdzież jest postać wyśpiewana, wym alowa­
na? Odzie ona jest? Oddano mu hołd i sztandary 
przed nim powiewały, grzmiały arm aty, jak nie­
raz w  bitwach. Stanął i patrzy: „Odzież są moi 
następcy? Odzie w  wolnej Polsce Naczelni W o ­
dzow ie?  Ja  zginąłem ongiś w  błocie. Błoto przy­
kryło mi oczy, błoto zasłoniło wzrok. Odzie są 
oni? Na mnie pierwszego padł zaszczyt być W o­
dzem Naczelnym Polski. Ja  hufce stawiałem, ja je 
rzucałem w  bój. Na pomniku moim są słowa: „Ho­
nor i Ojczyzna".

..Szukasz honoru? — Znajdziesz twego następ­
cę także w biocie, w  błocie rodzinneml Błotem 
został napojony. Taki jest los Naczelnych W o­
dzów Polski, bez honoru Polski, której serce drgać 
nie umie.

Panowie! Ten symbol Naczelnych W odzów — 
Polski, z konieczności ginących w  błocie, jest hi­
storią Polski dotychczasowej. Gdy patrzą na ten 
pomnik — mówią: „I ja idą do błota". Szanowni 
panowie, tym symbolem chciałbym W as poże­
gnać. Gdzieindziej, w stosunku do reprezentantów 
państwa, nawet gdy są nieuczciwi, ukryw a się to,

czyni się wysiłki, by  na reprezentancie plamy nie 
było, by  błyszczał, jak tarcza. Gdzieindziej Wódz 
Naczelny, który zwyciężył, jest czczony, spotyka­
ją go honory i zaszczyty, bo przecież on Państwo 
wyratow ał, przecież on ocalił od nieszczęścia, 
wszystkich. U nas inaczej. Wódz ma iść w bioto 
i tylko, gdy dostatecznie błota się napije, ma być 
godnym Polski. Nie oskarżam nikogo, nie jestem 
prokuratorem, ani sędzią śledczym — szukam je­
dynie praw dy. Co do siebie, panowie, prosząc o 
pamięć, proszą zarazem o wielki odpoczynek, bym 
mógł latwem  powietrzem odetchnąć, bym mógł 
być takim wolnym i swobodnym, jak panowie, 
tak wesołym, jak byli mol koledzy z Pierwszej 
Brygady, którzy ml największe zaszczyty swą 
pracą dali.

Kto podkopuje wiarę?
„Robotnik" w arszaw ski ogłosił Ust następującej 

treści:
Szanowny Panie Redaktorze!
Pół roku temu kazania przedwyborcze probosz­

cza parafji Szperał Górny w ydały ml sią w  naj­
wyższym  stopniu niepokojące i zmusiły mnie da 
szeregu wystąpień. W  dniu 12 listopada 1922 w y­
stałam  mianowicie do księdza biskupa w  Płocku, 
list, którego odnośny w yjątek brzmi, jak następuje:

„Kazania ks. proboszcza, bardzo ostre w tonie, 
skierowane były  zawsze przeciw wszystkim par- 
tjom, poza chjeną stojącym, kwalifikujące glosowa­
nie na socjalistów lub ludowców, jako grzech 
śmiertelny. W  niedzielę, 12 listopada podczas ka­
zania na sumie, ks. proboszcz zapowiedział, t e  
z grzechu tego muszą sią wyspowiadać ci, którzy; 
pragną zawrzeć związki małżeńskie, okazać skru­
chą i wypisać się z partji, czem dat do zrozumie­
nia, że d , co się z partji nie usuną, rozgrzeszenia, a 
co za tern idzie i ślubu nie dostaną. Ponadto pro­
boszcz w yraził przekonanie, że głosowanie na so­
cjalistą lub ludowca jest zbrodnią cięższą, niż za­
bójstwo lub podpalenie. Pozwolą sobie w ięc zapy­
tać:

1) Czy proboszcz ma praw o odmówić rozgrze­
szenia, a co za tern idzie, ślubu za głosowanie na 
stronnictwa lewicowe.

2) Czy kwalifikacja złego głosowania, jako prze­
stępstw a cięższego, niż mord 1 podpalenie, jest 
istotnie opinją Kościoła?"

Na list ten otrzymałam następującą odpowiedź 
biskupa w Płocku, datowaną z dnia 20 listopada 
za Nr. 2935.

„Partje, oznaczone numerami 2 i 3, pierwsza so­
cjalistyczna, druga W yzwolenia, w  programach 
swoich mają walkę z religją i kościołem, nie mó­
wiąc ju t o wrogich ich tendencjach względem pań­
stwa. Każdy więc, kto daje głos na taką partję, 
przykłada ręką do zniszczenia relliji i kościoła, 
a tern samem zaciąga wielką winę w  obliczu 
P . Boga. W iemy też dobrze, że miłość Ojczyzny 
jest przez P . Boga nakazaną. Wiemy i to, że oby­
dwie partje, o których mowa, na jej szkodę dzia-
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J;;jL>c, do zguby i ruiny prowadzą. Każdy przeto. 
Kto im w tej robocie pomaga (a dając glos na ich 
listę, właśnie to czyni), grzeszy c.ęiko przeciwko 
P. Bogu. Stąd wniosek, że katolik, świecki, czy 
duchowny, jLŻcli ciice być w zgodzie ze swojent 
sumieniem, zrozumiawszy, o co idzie, na listę tych 
partii glosować nie będzie. Zrozumiałą jest rzeczą, 
że na proboszczu, jako pasterzu dusz i nietylko na 
rm i jednym* ciąży obowiązek pouczenia o tem pa­
li fjan postrzeżenia przed tymi szkodnikami. Po­
równanie wreszcie złego głosowania do przestęp­
stw a, gorszego od zabójstwa i podpalenia — nie 
jest bez racji. Bez wątpienia, zabójstwo, podpale­
nie, są największemi zbrodniami przeciwko spra- 
v, icdhwości, godzą jednak tylko w ludzi. Głosowa­
nie zaś na wrogów rcligji i kościoła, którzy 
w Sejmie uchwalać będą wrogie praw a tak dla re- 
bgii jak i kościoła, bez których to ostatnich ani. 
i\ dżina, ani społeczeństwo, a.ii państwo istnieć nie 
p o ić  ,-r godzą w prost w P . Boga, są  w k c  zUro- 
d iłą  najcięższą. Co do otrzymania rozgrzeszenia 
na spowiedzi przez tych, cc na w ywrotow ców 
głos dali. Szanowna Pani, uprzytomniwszj cobie 
v.arimki potrzebne do dobrej spowiedzi, odpowie­
dnie wnioski sama wyprowadzić zdoła“.

Ponieważ odpowiedź ta w ydała mi się w ykrę­
tną i niezadawaln.ającą, zwróciłam się w tej spra­
wie do ks. kardynała Rakowskiego w W arszaw ie 
i do Kurji Rzymskiej, przesyłając swój list, oraz od 
powiedź biskupa w Płocku, i motywując szerzej 
swoje zastrzeżenia co do kazania i co do odpo­
wiedzi. Okres czasu, który przeżywamy, czas 
m orderstw  politycznych i walk partyjnych zda­
wał mi się najmniej odpowiedni do takiego wykła- 
d.in.ą nauki Chrystusa.

W odpowiedzi na mój Ust Kuna Archidiecezjal­
na W arszaw ska przesłała mi lis*- pasterski ks. kar­
dynała z okazji świąt Bożego Narodzenia 1922 r. 
ti-aktujący o złagodzeniu partyjnych sporów 
w inrę zasad prawdziwego chrześcijaństwa. Dalszy 
przebieg sprawy drugiego Tisjli wystanego do R zy­
mu, wiadomy mi jest z kazania proboszcza z dnia 
JĄ czerwca r. b. W kazaniu tem proboszcz obja­
śnił wiernych, i i  Kancelaria Papieska list mój z do- 
piskień1., że pożałowania godnem iest, gdy ducho- 
v. ienstwo zajmuje się polityką, odesłała Nuncju­
szowi w W arszawie. Duchowieństwo miejscowe 
zadecydowało wszelako, że Papież nie zna tutej­
szych stosunków. W tym samym czasie proboszcz 
otrzymał stopień kanonika.

Pak wiec na oba sformułowane przezemnie py­
tania otrzymałam właściwie odpowiedzi przcci- 
v. c. Kiedy biskup płocki odpowiedział wyraźnie, 
że morderstwo i podpaleiue jest grzechem mniej­
szym, niż stosowanie na partjc lewicowe, a ksiądz 
ma prawo odmówić ludziom tak głosującym sa- 
V ramentow św., przeciwnie, z listu kardynała, 
era z notatki Kurji Rzymskiej wynika jasno, że du­
chowieństwo nie powinno brać udziału w sporach 
Taktycznych,, natomiast występować ma wszędzie 
w sposób łagodzący. Sprawy te, dotyczące bez­
pośrednio zasad etyki chrześcijańskiej, nie mogą 
być cUa opinii publicznej obojętne.

4 lipca lś'23 r. W anda Rutkowska.
• * *

Nauka, wynikająca z listu p. Rutkowskiej, jest 
tak jasna, iż każdy ią łatwo zrozumie. Ta zawzię­
tość polityczna naszego duchowieństwa jest jedną 
z głównych przyczyn, iż w kraju naszym tak źle 
się dzieje. Nie może być dobrze tam, gdzie zaśle­
pienie polityczne sięga tak daleko i głęboko, że 
murd i rabunek uchodzi za mniejsze zło, niż w ła­
sne zapatrywanie polityczno-społeczne. Na całym 
świecie, we wszystkich państwach i narodach są 
socjaliści i radykali, ale nigdzie jeszcze nie ogło­
szono, że socjalizm czy radykalizm jest zbrodnią 
większą od mordu i rabimku. Tylko u nas w Pol­
sce księża chjeńscy nie zważają ani na spokój w 
Państwie, ani na polecenia papieża, by leb r tylko 
oni rządzili.

Reiorma kościelna wobec takich faktów stała się 
gwałtownie pilną potrzebą. J. K.

Z  Sejmu i Senatu.
Nowy minister skarbu, p. Linde, wycofał z sej­

mowej komisji skarbowej projeki rządowy o po­
datku majątkowym, który miał obciążyć tylko bo­
gatszych ludzi, posiadających naimniej 40 milio­
nów majątku ruchomego lub nieruchomego, a  miał 
być progresywmy, czyli stonniowany od 2 do 16 
procent. — Krok ten p. Lindego wyw ołał jak naj­
gorsze wrażenie, jako dowód, że p. Linde chce o- 
saczędzać bogatszych. — Po naradzie i  przedsta­
wicielami klubów rządowych, tj. chjeny i piastow- 
ców, p. Linde ogłosił, że dlatego dawniejszy pro­
jekt cofnął, no przedłoży inny projekt, który ma 
więcej przynieść dochodu. Zobaczymy. 3ardzo je­
dnak wątpliwe, czy ten projekt będzie gotowy do 
23 bm. Wobec tego staje się wąipiiwem. czy sesja 
sejmowa 23 lipca sie odoędzie. Są zapowiedzi, że 
wszystko zostanie odroczone aż do jesieni. Oczy­
wiście, że ta zwłoka musiałaby Państwu wyjść 
na szkodę.

—o —
Sejmowa komisja budżetowa obraduje nad za­

pewnieniem dochodow samorządom (gminom, po­
wiatom, województwom). Posłow ie są wcale hoj­
ni w przyznawaniu wszelkich źródeł D o d a t k o ­
wych. Nawet s z y l d y  sklepowe, tabliczki adreso­
we, ogłoszenia gazeciarskie i reklamy wszelkie 
mają bvć opodatkowane. Wątpliwe tylko, czy mo­
żna napełnić beczkę bez dna.

—o—
Sejmowa podkomisja budżetowa radzi na 1 ure­

gulowaniem plac urzędniezjeh. I tu posłowie, ja­
ko w wielkiej części sami urzędnicy, są bardzo 
szczodrzy. Uchwalili, że wszelkie opłaty szkolne 
za dzieci urzędników, nauczycieli itp. ma ponosić 
skarb państwa. Czy to chłopi udźwigną?

’—O—‘
URZLDNIKOM i wszyst! ;im pensjonistom pań­

stwowym wypłacono już 48 procent podwyżki, to 
znaczy o połowę wyższe pensje niż w poprzednim 
miesiącu, Deputacji urzędników przyrzekł minister 
skarbu, p. Linde, źc przy końcu miesiąca otrzy­
mają jeszcze nową dopłatę. — Posłowie urzędni­
cy. oez względu na stronnictwa, radzą teraz w ko­
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misji sejmowej, aby sobie zabezpieczyć jak najlep­
szy byt.

Powoli panowie urzędnicy, bo ani skarb pań­
stwa, ani lud nie udźwignie tak wielkiego ciężaru. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to biurokracja polska, za­
miast być podporą Państw a, stanie się jego ruiną. 
Musimy w szyscy żyć skromnie i oszczędnie, jeżeli 
chcemy Polskę uratow ać przed bankructwem.

—o —
ZŁY PRZYKŁAD daje sejm 1 senat przez w y­

górowane pensje posłów i senatorów. Pensja mie­
sięczna posłów i senatorów  za czerwiec wyniosła 
przesało siedem miljonów, pensja m arszałków sej­
mu i senatu po 21 milionów Jakże się dziwić urzęd­
nikom, że nie ustają w żądaniach ciągłych nadwy­
żek, skoro oni wiedzą, te  posłowie i senatorzy 
wcale nie oszczędzają skarbu państwowego, po­
mimo olbrzymiego deficytu. Panowie posłowie l 
senatorzy, dajcie przykład oszczędzania skarbu 
państwa.

—o —
Chjeniścl wyzyskują swoje wpływ y w rządzie 

w tym kierunku, że usuwają ze stanowisk urzęd- 
r ików innych przekonań. Pominąwszy inne wzglę­
dy, to już te ciągle ziniauy w urzędach wychodzą 
niewątpliwie na szkodę Państw a i ludności. Oni się 
uczą, a ludność cierpi.

„W yzwolenie" wystosowało do klubu p. Dąb- 
skiego pismo z zaproszeniem do natychmiastowe­
go zjednoczenia się klubów i stronnictw.

—o —
OBSZARY DWORSKIE, jako odrębne jednostki 

administracyjne, zostały w  całej Małopolsce znie­
sione przed dwoma laty, na mocy ustawy sejmo­
wej. Ale za staraniem obszarników wschodnlo- 
galicyjskich, rząd dopuścił, iż tam ustaw a sejmo­
w a nie w eszła w wykonanie. Aż dopiero teraz mi­
nister spraw  wewn. dr Kiernik podpisał rozporzą­
dzenie wykonawcze. W obec tego w  catej Mało­
polsce obszary dworskie zostały poddane w  zu­
pełności pod zarząd gminy 1 obszarnik jest obo­
wiązany taksamo, jak każdy inny mieszkaniec 
gminny ponosić wszystkie koszta gminne, odpo­
wiednio do liczby morgów i wogóle majątku, a 
więc koszta administracyjne, szkolne, drogowe, 
szpitalne itd. To powinno znacznie wzmocnić bu­
dżety gminne.

—o—
MĄDRY POLAK PO SZKODZIE. Ministerstwo 

Rolnictwa opracowało projekt noweli do obowią­
zujących dzielnicowych ustaw  o oehronie lasów. 
Zezwolenia na w yrąb będą według postanowień 
ustaw y udzielane jedynie po uzyskaniu dostate­
cznej gwarancji, że wycięte przestrzenie zostaną 
racjonalnie zalesione.

W ścisłym związku z tą spraw ą stoi koniecz­
ność zebrania danych o rozporządzalnej masie doj­
rzałego drzew a 1 rocznego przyrostu masy drzew ­
nej na caiłym obszarze Polski, w szczególności na 
Kresach Wschodnich. Dotychczasowe dane pol­
skiej statystyki leśnej są jeszcze zbyt nieścisłe; 
na tej podstawie nie można utw orzyć rzeczywi­
stego budżetu drzewnego. Ustalenie tych Ilości

drzewa, jakie bez szkody dla gospodarki leśnej 
mogą być wywożone, jest w tych warunkach nie­
zmiernie utrudnione.

Obietnica to ładna. Chodzi o to. aby była w y ­
konana. I dotychczasowe ustaw y z czasów an- 
strjackich daw ały rządowi moc ao ochrony lasów 
przed pustoszeniem. Tylko że starostwa jakoś n e  
chciały widzieć, iż lasy nikną, a zalesienia nikt r.ie 
przeprowadza. Spekulanci drzewni potrafią jako* 
obejść i zlekceważyć ustawy.

Ważne ze względu na podatek 
gruntowy.

In iy a ie r  Pec zw raca słuszn e u w ig ę  w ła ś r -  
cieli gruntow ych na konieczną potrzebę upo­
rządkow ania hipotek i arkuszyków  gruntowy.;.! 
ze względu na w ym iar podatku g n itow ego. W ia­
domo, że wysokość podatku od każ lego r n v g i  
zależy od tego, ile m orgów należy <lo j e d n e '> 
w łaściciela. Im więcej morgów, tem wyższy p ;- 
d a tek  od każdego m orga (progresja), a im mniej 
m orgów, tem  niższy podatek od każdego in >r a 
(degresja).

Otóż aby  uniknąć błędów i później z pow > !u 
płacenia dużego podatkn gruntow ego nie narze­
kać na rząd, urzędników  i wszystko inne, tyiko 
nie na swoje niedbalstw o, daję zawczasu rauę 
i sposoby, z których w razie  potrzeby jak naj­
prędzej korzystać należy. Żeby wspólną realność 
podzielić pom iędzy spóiników i uzyskać dla k a ż ­
dego spólnika arkusz grunto  wy i osobny opłacać 
podatek, potrzeba:

1) Podzielić się dobrowolnie i zgodnie gruntem  
i o tem  donieść geom etrze rządowem u, k tóry  
w oznaczonym  czasie pom iar sprawdzi, arkusz 
gran tow y w yrobi i poda do intabulac;i, Ten spo­
sób je s t na:krót3zy i najtańszy.

2) Jeżeli s tro n y  sam e nie utnieją się gruntem  
podzielić, należy sprowadzić cywilnego geom etrę, 
k tó ry  icb podzieli, m apki wyrobi, no tarjusz zain- 
tabuluje, a  sąd te m apki i in tabulaeje prześle 
geom etrze rządowem u, aby pom iar na  gruncie 
skontrolował, w yrobił arkusz gruntow y i oddzie­
lił podatek gruntow y. Ten sposób jest dłuższy 
i kosztowniejszy.

3) Jeżeli s trony  sam e nie potrafią się gruntem  
podzielić, a na geometrę cywilnego icb nie stać, 
zgłaszają się u geom etry rządowego i teu za 
pew ną oznaczoną opłatą dla Skarbu Państw a, 
według tary fy  rządowej pomiai zaraz usku teczu1, 
arkusze gruntow e wyrobi, podatki rozdzieli i po­
da do intabulacji.

4) Gdyby zaś strony zainteresow ane nie były  
zgodnie pom iędzy sobą co do podziału wspólnej 
realności, w takim  razie można ich zmusić przez 
sąd i w tym  wypadku podzieli ich kom isja sądo­
wa, a podatek może być rozdzielony w ten spo­
sób, jak  puukt 2 wskazuje. Ten sposób jest naj­
kosztowniejszy i na dłuższy.

A zatem  ci właściciele gruntów , którzy nie 
m ają dotychczas uregulow anych własności i na
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eiebie przepisanych podafków, niech swoje zmia­
ny, zaszłe na gruncie, czy to przez pomiar przez 
eiebie samych, czy też przez cywilnych geome­
trów lub komisje sądowe dokonane, zgłaszają 
bezwarunkowo zawczasu u gemetrów rządowych 
w każdej Ewidencji katastru podatku gruntowego 
w dniach 1, 2 i 3 każdego miesiąca, zaś o po­
miary płatne dla Skarbu Państwa w każdy ty­
dzień w dniach targowych przez cały rok.

Pożyteczną byłoby rzeczą, aby każdy właści­
ciel posiadał arkusz giuntowy i mapkę swej 
realności na to, aby mógł według tycb doku­
mentów w każdej chwili kontrolować swoją real­
ność na gruncie, granice tejże realności i opla 
cane podatki z tej realności.

Reforma rotna.
Agitacja obszarników przeciw umowie chjeńsko- 

piastowskiej przybiera coraz większe i coraz 
ostrzejsze rozmiary. Dzienniki „Czas" Jakc organ 
obszarników małopolskich i U ziem i1 poznański" 
jako organ obszarników wielkopolskich i pomor­
skich, zamieszczają codziennie artykuły pouczają­
ce obszarników, jak się mają bronić przeciw  w yko­
naniu reformy rolnej. Na dowód, jak oni piszą, po­
daję parę wyjątków z owych gazet.

.Otóż .,Czas“ z 7 bm. pisze między innemi tak: 
„Pakt prawicy z centrum podw aiyi same 

podwaliny tak energicznie wszczętej napraw y 
skarbu. Wszelkie poczucie praworządności 
w  stosunkach rolnych zostato zachwiane. Zic- 
miatistwo : agtożoue ordynarne m wywłasz­
czeniem stoi w obliczu konieczności okupowa- . 
ma swojego istnienia haraczem przewyższają- I 
cym zdolności płatnicze niejednego właścicie- I 
la, w dodatku właściwie nie na rzecz państw a j 
lecz klasy włościańskiej. Panika zaś mogąca 
doprowadzić do masowego w y z b j^ a n ia  się 
roli, byłaby w dzisiejszych warunakch dla 
państw a katastrofą. Co do tego niema chyba 
różnicy zdań."

W  „Czasie" z 9 bm. pisze obszarnik Druckł - Lu- 
bccki:

„Przypuśćmy, ż t  sejm uchwali daninę i że 
władze skarbowe ściągną całą sumę co do gro­
sza, w jakiem położeniu kraj się w tedy znaj­
dzie? Ściągnięcie 3 rat, z których każda 
w znacznej mierze przewyższa rentowność zie­
mi ornej średniej dobroci, nie odbędzie się bez 
sekwestrów. przymusowej w yprzedaży me­
bli, inwentarzy m artwych i żyw ych i ryczał­
towej parcelacji. Dawne majątki obswaiclskie 
staną się własnością włościan, tak samo jak 
w Rosji. Bardzo pięknie, ale cc dalej? W ło­
ścianie r2ecz prosta odmówią v 'oo tc  degresji 
płacenia tych samych podatków, jakie płacili 
poprzednio obywatele i zażądają pożyczki na 
odbudowę chałup, obór, stodół i na zakupno 
inwentarza. A co przez ten czas się stanie 
z przemysłem i handlem i jaka będzie w artość 
nagromadzonych marek polskich w kaęach 
m inisterstwa skarbu?"

Uaj Boże, aby się ta obaw a Lubeckiego sprah 
wdzila. W  takim razie p. W itos dokazafby rzoczyr 
wiście wielkiego dzieła dla chłopów.

W  „Dzienniku poznańskim" pisze hr. Żółtowski, 
obszarnik z Jarogniewlc tak:

„Jak ma wyglądać gospodarstwo rolnika1, 
nad którym  na szereg lat zawiśnie groza w y­
w łaszczenia? Jak  ma wyglądać psychika 
dzierżawców, porsonalu administracyjnego 
i robotników, k tórzy na zagrożone] ziemi od 
pokoleń całych znajdowali utrzym anie? W  Ja­
kiej etycznej atmosferze żyć będzir włościa­
nin, k tóry  dobrobyt swój zawdzięczać będzie 
aktowi gwałtu, dokonanego na większym są- 
! ledzie? i jakie może być współżycie tych 
dwóch ludzi, skazanych na ciągłe ze sobą sto­
sunki? Jak  na tern podłożu ukształtować się 
ma *afa nasza polityka wewnętrzna.

„Najbardziej rażącem Jest to oczywiście nu 
kresach, mianowicie na naszych zachodnich, 
jako specyficzny objaw polityczne] niewdzię­
czności. Jak  wiadomo ogólnie, trzymanie się 
ziemi w  ostatnlem półwieczu nie było ani roz­
koszne, ani łatw e — odpadło wielu. Ci, którzy 
pozostali dali dowod dużego zaparcfL się siebie 
1 wytrw ałości. Dokonali ogromnej kulturalne] 
i technicznej' pracy. Dzięki ich usiłowaniom 
duży szmat Wielkopolski i Pom orza zawdzię^ 
cza, żp pozostał polskim, t jako taki mógł być 
rewindykowany przez zm artw ychw stała 
Rzeccnospolita, której rząd od chwili jej po­
wstania za najpierwszą troskę uw aża wyzucie 
tych lucizl z ich ojcowizny, uniemożliwienie 
dziedziczenia ziemi przez potomstwo i t. d.“ 

Artykuł ten przekracza miarę cierpliwości. — 
Twierdzenie hr. Żółtowskiego, że to obszarnicy 
uratowali polskość w PoznańsKiem i na Pomorzu, 
jest kłamstwem i obelgą przeciw chłopom i robo­
tnikom polskim. Cała kolonizacja niemczyzny od­
byw ała się na obszarach dworskich sprzedaw a­
nych gęsto pmsakom przez naszych lekkomyśl­
nych panków. Natomiast między chłopami sprze­
dawczyków praw ie że nie było. Niech hr. Żółto­
wski policzy, He morgów ziemi polskiej sprzedali 
Niemcom pancwie polscy, a Ile chłopi, to sie p rze­
kona, że lud polski uratow ał polskość Wielkopol­
ski i Pomorza, a. nie obszarnicy I właśnie to do­
świadczenie przeszłości wiekowej powinno być 
już dostateczna nauką dla wszystkich Polaków, że 
jeżeli chcą zabezpieczyć Polskę na przyszłość 
przed napotem prusactw a, to należy jaknajprędzej 
wszystkie dw ory w  Wielknpołóce i na Pom orzu 
rozparcelować w niezawodne ręce chłopów pol­
skich. Jan  Bieroń z Krakowskiego.

M iljonów k& . W  obotnLm  ciągnieniu padła 
wygrana ni. Nr 1045863, sprzedany w  kasie skar­
bowej w W ysokiem Mazowieckiem.

N a i7 rlrn ilfC 7 V  przyjemny, masujący chłodź cynapbj n a j z u i  w n o Ł J i  motna otrzymać przez nf-i-e table­
tek lemoniady malinowej lub ćytryńowej „ VITA*. Karton 
na 250 szklanek wyrytą fabryka ,YłT/“ Krakdw, Rynek 

22 za nadeanniem lOu.ooo • i-i
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Trybunał Sianu.
Weszła w życie ustawa o Trybunale Stanu, 

która ustala zasadę odpowiedzialności konstytu­
cyjnej ministrów za działania i zaniedbania, naru­
szaj tce Konstytucję, lub inne ustawy, jakotcż na­
rażające Państwo na niebezpieczeństwo, lub wy­
rządzające mu szkodę.

Ministrowie odpowiadają przed Trybunałem 
Stanu, pociągnięci do tej odpowiedzialności przez 
Sejm na skutek wniosku, podpisanego przynaj­
mniej przez 100 posłów, zbadanego przez komisję 
i uchwalonego przez plenum w obecności cunaj- 
nmiej połowy ustawowej liczby posłów większo­
ścią 3 — 5 oddanych głosów.

Celem popierania oskarżenia przed Trybunałem 
Sianu w każdym poszczególnym wypadku Sejm 
v  i biera trzech posłów.

Trybunał ma siedzibę w Warszawie i składa się 
z pierwszego P rezes i  Sądu Najwy ższegc, jako 
przewodniczącego, oraz 12 członków, których 
wybierają z poza swego grona 8 — Sejm i 4 — Se­
nat.

W postępowaniu Trybunat Stanu stosuje odno­
wi dnie przepisy ustawy postępow ania Karnego.

Trybunał Stanu może wymierzać kary odrębnie 
lub łącznie, pozbawienie czasowe lub stale praw 
politycznych, Dozbawicnie czasowe lub stałe pra­
wa piastowania urzędów publicznych, wydalenie 
ze służby państwowej.

Co do odpowiedzialności Prezydenta Rzeczy­
pospolitej przed Trybunałem Stanu, rozciąga się 
ona na naruszenie Konstytucji, zdradę kraju, tu­
dzież na wszelkie przestępstwa z ustaw karnych.

Pociąga Prezydenta do odpowiedzialności Sej 
na mocy podobnych do wyżej przytoczonych 
przepisów.

Chjena w hisforji Polski.
Teraźniejsza chjcna jest iyw em  odbiciem histo- 

lycznej chjeny z czasów przedrozbiorowych Pol­
ski. Znajdujemy tam notatki, jak przodkowie tera­
źniejszych „patriotów" chjenistów zachowywali 
się w momentach gdy państwu groziło niebezpie­
czeństwo i w  jaki sposób dla dogodzenia rwej 
szlachccko-magnackiej ambicji oddawali bez skru­
pułów kraj na łup wroga. Magnaci polscy spo­
krewnieni z dw-orami zagranicznymi, od czasów 
zaprowadzenia wybieralności króiów, sprowadzali 
na tron obcych kandydatów zapomocą złota, któ- 
tem przekupywali głosującą szlachtę. Tyin sposo­
bem zostali królami polskimi Sasi, August II Ł Au­
gust III., których panowanie ze współudziałem 
magnaterji polskiej, sprowadziło na Polskę ruinę 
i rozbiór. Znane jest przysłowie: „za króla Sasa, 
jedz, pij i popuszczaj pasa", ale tam chłop nie „po­
puszczał pasa". To był okres największej niewoli 
chłopów. Wypędzili własnego króla Leszczyńskie- 
K® i przyjęli opiekę cara rosyjskiego Piotra Wiel­
kiego, którego opieka skończyła się rozbiorem 
Polski. Uchwalono zmniejszenie annji polskiej do

24.000. wtedy,  gdy wróg stal  w krain w poguto- 
\siu. Pi ojckt Lej szatańskiej i zgubnej us tawy pod­
sunął ówczesny biskup krakowski  Kazimierz Lu­
bieński, z tej racji, żc zmniejszenie sity zbrojnej 
uwolni obszary kleru i magnatów od podatków na 
utrzymanie wojska. Tak to już wtedy troszczyli 
się , .patriotyczni" chjeniści o dobro Polski.

Wczasie kiedy już car rosyjski uwięził i wysłał 
w głąb Rosji tysiące Polaków, a groził, że przyśle 
18.0U0 wojska przeciw każdemu stronnictw u, któ- 
reby nie poddało się jego zaborczym piatom 
r woli, szlachta kłóciła się o formę przysługi ne- 
turaia, któremu chciano zakazać kwaterowania 
wojsk polskich po dobrach szlacheckich. Z tego 
skorzysta! car i przeprowadził przez całą Polskę 
swoją armję przeciw Szwedom, niszcząc po dro­
dze nietylko dwory ale i biedny lud. Kraj pity lii się 
ku upadkowi, szlachta nosiła karabele ou parady 
i zaoędzala chłopów do coraz cięższej pracy, bo 
potrzeba było pieniędzy na hulanki t rozpustę, — 
Aby odwrócić umysły rozważuiojszych od gro­
źnych następstw takiej gospodarki, kler rzymski 
rozpoczął prześladowania religijne przeciw prote­
stantom. W chwili, gdy Prusacy i Moskale mieli 
getowy plan rozbioru Polski, Sejm polski wyda­
wał wyroki śmierci na Polaków-prctestantów 
i tracił uczonych łudzi ula zaspokojenia rzymskiej 
ambicji. Król August 11. ofiarowywał sąsiednim 
monarchom ziemie polskie za to, żeby mu pomo­
gli w uzs skaniu tronu dziedzicznego w Polsce, a 
obaleniu Rzeczypospolitej, a sekundowali mu 
w tern szczerze magnaci nasi, spodziewający się- 
wysokich urzędów. W roku 1736 był tak- stan go­
spodarczy Polski, że roczny dochód skarbu wyno­
sił miKon złotych zaledwie i był pośmiewiskiem 
zagranicy., ale za to każd*’ szlachecka miał „złotą 
wolność" Nic to, że obcy ambasadorowie zrywali 
sejmy polskie i więzili polskich posłów czy urzę­
dników, bo złota wolność w gnębieniu chłopa star­
czyła „patriotycznej" ehjenie ówczesnej za Ojczy­
znę i ltonor.

Z tych wspomnień historycznych pozostaje nam 
to przeświadczenie, że chjena przedrozbiorowa od 
mraźniejszej różni się tylko tern, że tamta wal- 
zyła o jaknaidłuższe utrzymanie swej „złotej 

wolności" w,gnębieniu ludu, a obecna chjena wal­
czy o przywrócenie z powrotem tej „złotej wol­
ności" dla siebie. Wnukowie i prawnukowie zdraj­
ców i sprzedawczyków dochowują azielnle testa­
mentu swych dziadów i pradziadów.

Wójcik W ładysław.
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Z A M ER YK I.
CHICAGO, 1LL. Różne przyczyny, ale najwię­

cej opowieści rodaków, którzy tu powrócili rozża­
leni na stosunki, panujące teraz w Polsce, spra­
wiły, że uczucia tutejszego społeczeństwa polskie­
go względem Ojczyzny znacznie oziębły. Bardzo 
;wielu rodaków, którzy stąd wyjechali do Polski 
przed paru laty  na stale, a teraz powrócili, nie 
może się dość naopowiadać o stosunkach staro- 
krajskieh, o polowaniach na Amerykanów, o prze­
kupstwach i nadużyciach w urzędach, o bandyty­
zmie, kradzieżach itd. A każdy taki opowiadacz 
kończy przysięgą, że już za nic w  świecie do Pol- 
sk nie wróci, że woli zginąć w  Ameryce, niż w 
Polsce, a wszystkim innym Polakom tutejszym 
to samo doradza. Oczywiście, że taki opowiada­
jący gość nie przyzna się, ile on sam zawinił w 
swojem niepowodzeniu, tylko całą winę zw ala na 
rząd 1 na Polskę. Ale dużo słuchaczy przyjmuje 
całe opowiadanie za prawdę 1 przytakuje oskarży­
cielowi.

Nastrój w taki sposób w ytw arzany wyzyskuje 
zaraz samolubny kler rzymsko-katolicki, k tóry  za­
wsze niechętnem okiem patrzył na uniesienia pa­
triotyczne polskich owieczek. Liczny odjazd pa- 
rałjan do Polski w  latach 1919, 1920 1 1921 zmniej­
szył bardzo znacznie dochody księży rzymsko­
katolickich, tak, że niektóre przedtem tłuste pa- 
lafje bardzo schudły, a na punkcie dochodów są 
księża rzymscy najczulsi. T rzeba wiedzieć, że po­
śród księży rzymskich jest dużo takich, którzy tu 
w  Ameryce się urodzili i wychowali, mówią po 
polsku, ale czują po amerykańsku. Tacy nie mają 
Już żadnego sentymentu dla Polski 1 są dla niej 
zupełnie zobojętniali. Oni pragną, aby wszystkie 
zarobione dolary szły do ich bezdennej kieszeni, 
a nie do Polski. I rzeczywiście zobojętnienie dla 
Ojczyzny starokrajsklej już zwiększyło dochody 
rzymskich duszpasterzy.

Potrzecie: różni przedsiębiorcy polscy, jak np. 
właściciele sklepów, salunów, agencji handlowych, 
adwokaci, notariusze, sprzedawcy domów i par­
cel gruntowych, a wreszcie nawet i niektórzy w y­
dawcy gazet, — ci wszyscy też wolą, aby ich ' 
klientela pozostała na zawsze w Ameryce, dla Ich 
osobistych korzyści. |

Po czwarte: Krewniacy z Polski, aby wydusić r 
większa zapomogę od krewnych w Ameryce, pi- J 
szą takie listy, że po przeczytaniu strasznych opo­
wieści o nędzy w  Polsce przekleństwo się w yry ­
wa z ust czytelników i słuchaczy.

Wreszcie i rząd polski dużą część winy ponosi 
z tej przyczyny, że nie dba ani o kurs pożyczek, 
zaciągniętych u Polonji amerykańskiej, ani nie 

przeciwdziała opinji, urabanej na szkodę Polski. 
Obowiązkiem rządu byłoby choć raz na miesiąc 
przez komunikaty w polsko-amerykańsldch gaze­
tach informować Polonję o rzeczywistym stanie 
rzeczy.

Nawet największy wróg Kościoła Narodowego 
musi to przyznać, że najwięcej jeszcze zapału i za­

interesowania dla Polski jest pośród w yznawców 
tego Kościoła. Są to ludzie, przejęci głęboKO w ia­
rą, lż ta idea Kościoła Narodowego zdoła odro­
dzić nasze społeczeństwo do nowego, lepszego, 
życia 1 działania. To też ofiary na fundusz misyj­
ny Kościoła Narodowego są coraz liczniejsze i co­
raz większe. Skoro wreszcie kiedyś rząd polski 
uzna zbawienną dla Polski ideę Kościoła Narodo­
wego i zalegalizuje go, to  można uważać za pew ­
nik, że ofiary na odrodzenie religijne narodu od 
rzeszy polskiej w  Ameryce popłyną silnym stru­
mieniem. Pawet Mazur.

PATERSON, N. !. Ktoby chciał prowadzić ba­
dania, jaka jest różnica usposobień i upodobań u 
Wielkopolan, a u Małopolan, to niechby przyje­
chał tu do nas do Paterson. W iększość pośród tu­
tejszej Polonlj stanowią w łaśnie Wielkopolanie. 
Otóż odznaczają się oni zarozumialstwem, samo- 
lubstwem i niepojętą uległością wobec kleru rzym ­
skiego. W idzą f przyznają, że źle się dzieje, ale 
przejęd  są taJdm strachem przed piekłem, że w  
żaden sposób nie można Im tego ćwieka wybić 
z głowy. C zytają dość dużo gazet, ale więcej dla 
rozrywki i dla Interesu, a nie dla nauki, ani dla 
postępu. W ierzą tylko w to, co im ksiądz powie, 
albo rozkaże. Trzeba jeszcze dużo czasu 1 pracy, 
zanim się to zmieni. Po tych trudnościach, jakie 
m y tu mamy w  pracy dla postępu, możemy osą­
dzić, jak wielkiej pracy trzeba tam w  Polsce, aby 
rozszerzyć oświatę ludu. „Przyjaciel Ludu" jest 
solą w  oku klerykalów, zwalczają go też Jak mogą, 
ale bez skutku. Trzym am y się i choć bardzo po­
woli, ale przecie zdobywamy coraz więcej zwo­
lenników i pracowników.

Tu w Paterson niema jeszcze Kościoła Narodo­
wego, ale jest w  pobliskim Passaic, tam też uczę­
szczam zwykle na nabożeństwa. Jak  był tu ks. P a­
wlikowski, to Kościół Narodowy rozwijał się do­
skonale. Ale skoro tenże wyjechał do Polski, a na 
jego miejsce przyszedł nabyty z rzymskich, roz- 
wój został zatamowany. Bo to trzeba stwierdzić, 
że ci księża narodowi, którzy praktykow ali u rzy­
mian, jakoś nie mają odwagi do mówienia ludowi 
całej prawdy, tylko zawsze odczuć można w nich 
jakiś lęk, czy niepewność. Natomiast księża wy-, 
chowani już w Kościele Narodowym okazują dużo 
więcej odwagi, mają więcej zdecydowania i dla­
tego Ind ich chętniej słucha. Teraz właśnie jest 
taki prawdziwie i całkiem narodowy ksiądz wi 
Passaic. — Wogóle można zauważyć i stwierdzić 
w ostatnich paru latach wielki i szybki rozwój 
Kościoła Narodowego pośród Polaków w  Amety- 
ce.

Jesteśm y bardzo ciekawi, jak też wyjdzie Ame­
ryka na żydach, których tu wszędzie coraz więcej 
przybywa, zagarniając handel ł przemysł w swoje 
ręce. Największe przedsiębiorstwa handlowe w; 
New Yorku, największe banki i dużo wielkich fa­
bryk należy już do żydów. Nawet rodowici ame* 
rykanie nie mogą im sprostać w  pomysłowości i
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śmlaflości przedsięwzięć, fo też i pośród An.ery- 
kanów mcinar zauważyć coraz większa niechęć 
przeciw żydom, którzy tu bogacą się bardzo szyb­
ko.

Kończąc narazie, życzę W am w ytrwałości i sil 
do dalszej walki przeciw ciemnocie i nędzy.

Józef Wojtasiewicz.
W PASSA1C N, I. byl wielki pożar w  polskiej 

dzielnicy. Spłoną) doszczętnie cały jeden wielki 
blok zabudować. Mnóstwo rodzin polskich straciło 
cale mienie, dużo rozesłał! o bez dachu nad głową. 
Szkodę w samycli budynkach obliczają na sto ty ­
sięcy dolarów.

POLAKÓW W DETOIT. Mich. proszę, aby za­
wiadomili mego brata Tadeusza Sadzikowskiego, 
iż pragnę się z nim porozumieć w  ważnej sprawie. 
Niech mi ro aa  swój wdres.

Józel Sadzikowskl w Borysławiu.
-  o—

DO RODAKÓW Z GMINY BRZYSKIEJ WOLI, 
PGW. lA flC C T, rR7EBYWAJACYCH W AME­

RYCE,
Dnia 16 czerw ca 1923 otrzymaliśmy list, pisany 

przez rodaka B. Hojdasza, przebywającego w  A- 
meryce, który donosi nam, że prośba nasza, zw ró­
cona do W as w sprawie składek pośród W as na 
budowę szkoły, nie została bez skutku, gdyż spie­
szycie nam z pomocą. Dziękujemy Wam, Rodacy, 
za tę pomoc, k tórą nam ślecie i prosimy o dalszą 
pamięć, a pokolenia nasze będą W am wdzięczne 
1 będą mile wspominać, że W y, tam zdała od Oj­
czyzny, pospieszyliście nam z pomocą w  budowie 
szkoły, czem daliście dowód wielkiego uświado­
mienia, łączności z Matką Ojczyzną i w łasną gmi­
ną, z której wyszliście na obczyznę za kawałkiem 
Chleba, wiedząc, że oświata jest dźwignią wszel­
kiego dobrobytu, jest ostoją utrzymania niepodle­
głości Ojczyzny i puklerzem przeciw wszelkim za­
machom reakcil. Na życzenie W asze, wyrażone 
W liście rodaka B. Hofdasza, drukować będziemy 
Imłcna i nazwiska wszystkich ofiarodawców w 
.Przyjacielu Ludu“ (po przesłaniu nam przez W as 
listy wszystkich ofiarodawców), jako piśmie, któ­
re W y tam, według oświadczenia radaka Hojda­
sza najwięcej czytacie.

Z braterskiem  pozdrowieniem za komitet;
J. Swiętonlowski, kierownik szkoły, Jan Mase­

łek, naczelnik gminy, W alenty Wllkos, przew . Ra­
dy szkolnej, Jan Socha, zast. przew.

Wiadomości polityczne
POLSKA

Ludzie uezstrouni, nie zaśiepieni walką par­
tyjną, a znający doiełajnie całe nasze położenie 
państwowe i umiejący ocenić doniosłość wy­
padków, załamują ręce w rozpaczy, że Ojczyzna 
nasza znajduje się w największem niebezpie­
czeństwie, że zbliża się do zupełnego chaosu 

upadka. W urzędach, poczynając od ministerstw 
' kończąc na zapadły ch miastach i miacteczkacb,

coraz mniej poczucia obowiązku względem Pań­
stwa i ludności, wszędzie tylko samolubstwo, 
chęć łatwego ząrobku i użycia, żądanie coraz 
większych zabezpieczeń osobistych i coraz wyż­
szych pensji, nigdzie względu ani pamięci na 
pnstki w kasie i ciągły druk papierków. Ro­
dzina urzędnicza w Krakowie, pobierająca np. 
pięć milionów marek miesięcznie, krzyczy, że 
jej to za mało, choć prawdą jest, że za 60 ty­
sięcy dziennie rodzina z Ł osób złożona możę 
się dość aobrze wyżywić, oczywiście bez wódki 
i innych zbytków. Ale tak się dzieje, że zbiera 
się „kołeczko", spija koniaki pc 10 tysięcy za 
kieliszek 1 wina pc 200 tysięcy za flaszkę, bomby 
piwa płyną jak woda, a potem krzyczy się na 
budę, drożyznę, paskarstwo i t  d. i żąda się 
jeszcze wyższej pensji. Powiadają, ż< pensja nie 
starczy im na buty i odzież, a na każdym uroku 
widzi się takie strojnisiostwo, jakiego przed 
wojną nie było. Wszystkie letniska i miejsca 
kąDielowe zapchane, w bardzo zna .znaj części 
urzędnikami, chociaż utrzymanie dzienne w ką­
pielach przekracza często sto tysięcj. Wszyscy 
urządzają, sobie wakacje i wypoczynki, choć 
zdrowi jak konie. Całe księgi można by o tem 
wszystkiem pisać. Jakżeż może być w Państwie 
dobrze, jeżeli olbrzymia, niezliczona klasa urzędni­
cza, stanowiąca kwiat wykształcenia narodu 
i dzierząci w swem ręku maszynę państwową, 
tak się zachowuje i tak bezwzględnie postępuje, 
tak nie uważa na siłę i zdrowie Polski. Żydzi 
się panoszą i kpią z wszelkich zakazów i roz 
kazów, bo pieniądz wszędzie toruje im drogę 
i wszędzie ich zasłania. Inne warstwy ludności 
miejskiej patrzą na to wszystko i "zacz, prosta 
starają się naśladować. Nigdzie nie widać opa­
miętania, tylko coraz dalsze tonięcie — ku zgu­
bie Ojczyzny.

Na dobitek złego nowy rząd chjeński zaognia 
walkę w urzędach przez ciągłe zmiany i obsa­
dzanie ctanowisk swoimi poplecznikami chjeń- 
skimi, bez względu na kwalifikacje.

Świat wie o tom wszystkiem, o tej naszej 
lekkomyślności o braku obowiązkowości patrio­
tycznej. To też spotyiramy się z przerażającem 
lekceważeniem. Przegraliśmy sprawę z Gdań­
skiem wober I igi Narodów, przegraliśmy takie  
żądania nasze o zapezpieczente Polaków na 
Litwie, a zachodzi coraz większą obawa, że i z Cze 
cbami spór o Jaworzynę przegiamy.

Ooszarnicy i duchowieństwo patrzy tylko tegu, 
aby broń Boże chłopi polscy nie otrzymali ziem5 
pi zez reformę rolną. Gdy się porówua ich te­
raźniejsze samolubstwo z owem w czasie przed 
rozbiorem Polski w 18 wieku, to naprawdę wi­
dzi się tych samych pyszałków, którzy Polskę 
do grobu zaprowadzili.

Czy p. Witoi nie widzi tego wszystkiego, co 
się dzieje? Czy nie rozumie, że na to wszystko 
jest jedno - jedyne lekarstwo i natychmiastowe 
porzucenie nhjeny, a zespolenie chłodów w jedną 
potęgę, kt&aby podyktowała i skrajnej prawicy 
i skrajnej lewicy, że ponad wszystko musi 
być utrzymana niezawisłość Polski i wolność
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M ra;iu , że wszystko  m usi być do te j m iary 
przystosowane. A Naczelnika Piłsudskiego trzeba 
poprosić, aby  nalycbm  ast objął z pow rotem  ko­
m endę naczelaą, bo inaczej to Polska dojdzie 
do ostatecznego nieszczęścia.

ZAGRANICA
Obawy, że sojusz francusko-angielski zostanie 

zerw any  z powodu różnic w stosunku  do Nie 
iniec, okazały  się na  {.zezęścia plonfte, Rząd 
angielski oznajm ił w  parlam encie stanowczo, że 
stoi nie zachwianie na stanow iska potrzeby u trzy­
m ania przyjaźni i w spółdziałania z F rancją , dla­
tego Niemcy o trzym ają i od Anglji tak ą  odpo­
wiedź. Ha ja k ą  się zgodzi F rancja > Belgia. Rząd 
angielski jes t zdaniaf że Niemcy m uszą sie pod­
dać ścisłej kontroli koalicji an g ie lsk o -lu n cu sk ie j 
i m uszą się zgodzić na tak ą  gospodarkę pie­
niężną, jaką podyktuje koalicja.

Niemcy liczyły na  rozbicie k o a lc ji i na tem 
ooierały sw oje rachuby , k tó re  zawiodły. Co 
Niemcy poczną, czy s ię  poddadzą waruukom , 
czy się w ażą aa  jakieś szaleństw o, to się wnet 
pokaże. Pieniądz niemiecki, czyii k redy t me 
■niecki w świecie, jak  wsknzi. e giełda szwaj 
carska, stoi dw a razy  gorzej niż polski.

Czecky zabiegają we Francji i Anglji o po 
moc, aby  doprow adzić do zw iązku czesko au str­
iacko-w ęgierskiego, oczywiście pod przewodnic­
twem  czeskiein. M ożna wątpić, czy się W ęgry 
na to  zgodzą W uaszym  polskim in teresie wcale 
u :e leży tak ie  wzmocnienie Czech, k tó re  są  i 
pozostaną wrogami Polski, bo  się im zachciewa 
wspólnej g ra rrcy  z Rosją przez zagrabien ie części 
Polski.

R osja schodzi zupełnie n a  daw uą drogę za­
borczej polityki carskiej. W szystkie pozory od ręb ­
ności U crainy, T urk iestanu , Gruzji itp. zostały 
teraz oslateszu ie skasow ane, a  istn ieje na nowo 
tylko jeden  cen tralny  rząd  w Moskwie. Ten 
patryjotyzm  bolszewików im ponuje daw nym  ca r­
skim poaporom , to też w racają na służbę. P rzed­
stawicielem  Rosji bolszewickiej przy kurji pa- 
papiezkiej w Rzym ie m a zostać książę W łodzi­
m ierz Lwów, k tó ry  przed w ojną m iał w Rosji 
wielki wpływ. Papież przyjm uje posła rosyjskiego, 
bez względu n a  w ym ordow anie tysięcy księży. 
Ot ab y  in teres szedł, a n a  grobach pom ordo­
w anych traw a porośnie i pam ięć się zatrze. Bol­
szewicy aoostołowie kom unizm u prow adzą jesz­
cze agitację bolszew icką po świecie, zwłaszcza 
w Polsce, aby  mącić, ale o siebie w Rosji w ra­
cają na daw ną drogę carską. O naczelnym  wo­
dzu am .ji czerwonei, Trockim , opowiadaja, że 
po calei rewolucji sta ł się najbogatszym  czło­
w iekiem  na całym  świecie. Bolszewik W oruwskij, 
k tóry  zo :t d zastrzelony w Lozannie, miał w szwaj­
carskim  banku schow anych 600 tysięcy funtów  
szterdugów , czyli przeliczone n a  polskie m arki 
(60J.l)0o X  500 000) 300.000.000.000 czyli trzysta  
m iljardów, a  więc sum ę, za 'ttó ra  by  kuDił sto 
najw iększych kam ienic w W arszawie.

W B a ł—.rji jeszcze niem a spokoju. Chłopi po 
niew czasie usiłu ją się bronić.

Rokowania pokojowe m iędzy eu ten tą  a ■ urcja 
w Lozannie bliskie są pom yślnego zakończenia

o k r u s z y n y .
ADMINISTRACJA „PRZYJACIELA LUDU" u- 

silnie prosi o natychmiastowe nadsyła!’,,e prenu­
meraty i rozpowszechnianie gazetki.

POJEDYNEK miał się odbyć między Naczelne 
kiem Józefem Piłsudskim a ministrem spraw woj­
skowych jen. Szeptyckim, ale Prezydent Państw'? 
załagodził sprawę.

PODATEK GRUNTOWY według nowego wy­
miaru ma być wpłacony za pierwsze półrocze 193.’ 
w terminie od 15 lipca do 15 września. Kto w tym 
czasie nic wpłaci, będzie ponosił koszta z włoki po 
tO procent miesięcznie.

ZWOLNIENIE Z WOJSKA ROCZNIKÓW iPÓł 
i 1900. W dniu 1 września zostanie zdcmobi1-'7'*' 
wanych 15 procent poborowych roczników 
i 1900, z tem, że karty deniobiiizacyjnc i książ-'- 7~ 
ki w ojskowe zostaną mi doręc; a .e  10 grudnia. Re­
szta popisowych rocznika 1309 i 1900 zostanie 
zwolniona 15 października, do rtzei w y  zjiś będzie 
przeniesiona taksamo 10 grudnia.

| ZJAZD I EGJONISTÓW. Dnia 4. 5 i 6 sierpnia 
br. odbędzie się we Lwowie Zjazd b. Legjoaisi o >'

; całej Rzeczypospolitej. Protektorat nad Zjazdimi 
j cbjąt marszałek Piłsudski, który przybędzie &> 
i Lwowa dnia 4 sierpnia br. \Y programie Zjazdu 

przywidzianą jest między inaemi uroczysta aka- 
dcmja. W zjeździć wezmą udział miejscowe orga­
nizacje Związku Strzeleckiego okręgu Lwów i itr 
ne pokrewne stowarzyszenia.

S2 ALENSTWA DROŻYŻNIa NE. T aryfa  k o lc j r  
j wa ma być znowu podwyższona na 1 sierpnia bu, 
; a to o 33 procent wyżej cena biletów osobowych, 
j a o sto procent wyżej taryfa towarowa. — Oczy­

wiście, że wieść ta spowoduje Mipeow i przemy­
słowców do stosownego podrożenia jeszcze ptzed 
owym terminem.

Słychać, że i cena wy robów tytoniowych ma 
być podwyższona od 1 sierpnia o 100 procent, tj. 
drugie tyle. Trafikanci pew nie znów z 10 dni pized 
tem schowają wszystko.

Taki taniec drożyzny musi doprowadzić społe­
czeństwo do szaieństwa.

KARA ZA OPUSZCZENIE NAUKI SZKOLNEJ, 
bez usprawiedliwienia została wyznaczona przez 
ministerstwo wyznań na 6.00C mp. za każdy za­
niedbany dzień. Ostra kara, ale konieczna i słuszna, 
bo naw et przymusowo trzeba nakłaniać niedbal­
ców do nauki i oświaty. P rzez ciemnotę niedbal­
ców cierpi Polska i cierpią wszyscy.

ŚM IEC7NIKI. Podług zapewnienia pewnego se­
natora, jakiś obszarnik posiada 75.000 funtów szter 
lingów w gotówce. Cyfra ta nie może imponować. 
Wiadomo oow,em w kołach obszarniczych i ban­
kowych, iż pewien magnat polski „uciułał" sobie 6, 
w yraźnie sześć miljonów funtów szterlingów, któ­
re złożył w  bankach angielskich. Pewien potentat 
handlu aptekarskiego z zysku na cenie lekarstw, 
złożył w e Francji około 50 miljonów franków, co
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QR Pilskie pieniądze wynosi około 300 bilionów 
Jbuek.
' Jak ie  waluta m ole sio podnieść, gdy tain w y­
syłają sio miliardowe sumy w aluty najlepszej. — 
A czynią to panowie udający wielkich patriotów 
i mający pretensje do przewodnictwa w  narodzie.

.WILCZNE OBIECANKI. Ministerstwo pracy 
ź r ó d ł o  uwago na zbył w it ką ilość dni świątecz­
nych. obowiązujących obecnie w  Polsce. Minister­
stwo opracowało już projekt, ograniczenia liczby 
świąt i zapowiedziało narady komisji mię- 
dzyminlsi-rjalne] dla uregulowania tel spraw y.

Daremny trud 1 koszt, bo księża I tak wszystkie 
lw ięta zachowają jako sposobność do sk ładek  po- 
Btykowania itp. Księża twierdzą, że nie są obowią­
zani słuchać ustaw państwowych, bo ich cesa- 
Jaem wszechwładnym  jest papież w Rzymie.

t  KOFYTOWSKI WITOLD, były namiestnik 
byłej Galicji i były minister skarbu austrjackiego, 
zmarł w Poznaniu, przeżywszy 73 lat.

MONOPOL TYTONIOWY w  Polsce ma być 
wydzierżawiony francuskiemu tow arzystw u „Com- 
pagnie General de Tabac“, które Już dzierżawi ta­
kt monopol w e Francji. Jest to ła rd zo  zwa wiado­
mość. Jak każdy dzierżawca, tak i ten francuski 
dzierżawca będzie się starał jak najwięcej zarobić 
na Polsce i na ludności polskiei. Do tero  doprowa­
dza fatalna gospodarka rządowa.

WYDAWCY GAZET w  Poznańskiem na walnem 
zgromadzeniu stwierdzili, że liczba czytelników 
w porównaniu z r. 1919 zmniejszyła się o 75%. 
Kilka gazet już skonało, a innym też zagraża za­
mknięcie. Ludność nie chce bo i nie może płacić 
w yższych cen za1 gazetę, więc nie kupuje, a w y­
dawnictwo musi cenę podnosić wobec ciągłych 
podwyżek kosztów druku, papieru, czynszu, św ia­
tła, personalu redakcyjnego i administracyjnego 
itd. Jeżeli nie będzie jakiejś ulgi, to dużo gazet bę­
dzie musiało skapać. Gazety żydowskie w  W ar­
szawie 1 Krakowie kosztują już po 2.500 mk. za 
egzemplarz, taki jak „Przyjaciel Ludu“.

Usilnie prosimy Czytelników, aby rychło nadsy­
łali prenumeratę, iżbyśmy mogli zaopatrzyć się 
choć w  papier. Potrzebujemy tygodniowo 320 ldlo- 
g.am ów papieru, a kilogram kosztuje przcsziu 

,6.000 m. Tylko sam druk i papier musimy zapłacić 
tygodniowo blisko pięć milionów marek.

W  SPRAWIŁ ZAMACHÓW BOMBOWYCH 
śledztwo jest cały czas w  toku. Sędz-a sądu ape­
lacyjnego, delegowany do prowadzenia tej spra­
wy, P- W tjtko, gromadzi materiały. Padania 
świadków, oględziny, konfrontacje osób podejrza­
nych odbywają się w daiszym ciągu. Tło śledz*wa 
zwiększa się z każdym dniem, gdyż zamachy dy­
namitowe, jakie miały miejsce czy to w W arsza­
wie, czy Krakowie, w Częstochowie i K rzeszo­
wicach są robione planowo. Do zakończenia tedy 
sprawy, na podstawie obecnego stanu śledztwa, 
przypuszczać należy, jeszcze jest daleko. Oby ty l­
ko daremnie kosztów nie robiono skarbowi pań­
stwa.

PRZESTROGA DLA INNYCH. V Polankacl 
W pow. liskim znaleźli w  ltsie  dwaj chłopi 45-letnI 
H om ia ł 35-Lętni larnatfsjk!, granat 18 centyme­

trowy 1 zaczęli coś kolo niego manipulować. G ra­
nat eksplodował, rozdzierając Tarnowskiego do­
słownie na strzępy, tak, że zaledwie tylko jednę 
jegc nogę zdołano odnaleźć. Homzie wybił wybuch 
oczy i w y ,w ał wnętrzności. Odłamek granatu, nie­
siony siłą wybuchu, przeleciał nad lasem i w  od­
ległości irtlku kilometrów od miejsca wypadku za­
roi Idącego drogą 22-ietniegc parobka ze sąsie­
dniej w si Zawój. Tarnawski pozostawił żonę, Hom- 
za żonę 3 siedmioro drobnych dzieci.

WYTRZYMAŁOŚĆ DROGIŁ* BIELIZNY po­
dwoi się przy stałem używaniu m ydła „Jeleń" 
marki „Schlcht", które jest gwarantowanie czyste 
i bez Jakichkolwiek szkodliwych domieszek.

GOSPODARSTWO.
TARG PIENIĘŻNY. Na giełdzie urzędowej cena 

pieniędzy zagranicznych p .zez catfy u tłeg ły  ty ­
dzień była utrzym ana w  równowadze, bez w iel­
kiej? Wahnięć. W  sobotę 14 bm. kosztowały: doiar
112.000, frank franc. 6575, frank szwajc. 19450, ko­
rona czeska 3360, marka niem. 0.53, funt angielski
515.000, korona austr. 1.55. — Ale poza giełda pła­
cono za dolary i po 160.000. — Ekonomiści prze­
powiadają, że musi nastąpić dalsza zniżka marki 
i dals/c wstrząśnienia zagraniczne, jeżeli rząd 
nie uzyska rychło wielkiej pożyczki zagranicznej 
i jeżeli nie zaprowadzi oszczędności w  wydatkach, 
zwłaszcza wojskowych i urzędniczych.

TARG NA BYDŁO W KRAKOWIE 13 bm. (za 
100 kg. zywej wagi): buhaje od 750.000—1,100.000, 
woły od 850.000—1,150.000, krowy od 700.000—
1.380.000, jałówki od 750.030—1,212.000, cielęta od 
819.000—1,330.000; świnie od 1,350.-300—1,650.000. 
św inie bitej wagi (za 100 kg): 1,700.000— 
2,175.1)00. — Pszenica 46C.000, żyto 280.000, owies 
3EC.000. — Masio 31.000, jajo 850, mleko niezbie- 
rane do 3000 marek

SZEWCY WARSZAWSCY ustanowili takie ce­
ny na obuwie: kamasze czarne chromowe lub 
gcmzowe na pojedynczych spodach 727.448 marek, 
na podwójnych 781.492 marek; kamasze sportowe 
987.703 marek; kamasze kolorowe 789.848 m arek; 
kolorowe sportowe 1,082. 703 m arek; lakierki 
883.967 marek; półbuciki lakierowane 816.367 ma­
rek; półbuciki kolorowe 746.948 m arek; wreszcie 
buty chromowe 1,613.823 marek.

Przeszło półtora miljona za buty z cholewami!
CENA CUKRU. Na ".asaazio umowy zaw artej 

z Ministerjum skarbu cena cukru aż do nowej 
kampanii określoną Jest na 50 zł. za 100 kg. Do te­
go dolicza się akcyza 280.000.mkp. od w orka 
i koszta przywozu. Do 1 lipca wobec ustalenia 
kursu złotego na 2C.000 mkp. bank cukrownictwa 
w  Poznaniu liczył odbiorcom 1,000.000 mkp. za 
worek 100 kg. Poczynając od 1 lipca wobec obni­
żenia kursu złotego do 17.000 mkp. liczy 850.G0O 
mkp. czyli 8.50u za kilo. Rada naczelna polskiego 
przemysłu cukierniczego uchwaliła rzucać na ry ­
nek wewnętrzny, poczynając od lipca zamiast po­
przednich 1000 wagonów 1200 wagonów miesię­
cznie.
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gl&zmaitości*
ZNACZKI TOCZTOWE Z WIZERUNKIEM 

CHRYSTUSA pojawią się we Włoszech z okazji 
obchodzenia trzcchiotletmej rocznicy założenia 
przez papieża Grzegorza XV. związku katolickie- 
-go dla krzewienia wiary katolickiej wśród pogan. 
Teraz już nawet na markach pocztowych będzie 
vi/;erunck Chrystusa, ałe za to Jego nauka i przy­
kłady wygnane zostały zupełnie z życia katoli­
ckiego.

NOWA OZDOBA KOBIET MURZYŃSKICH.
Kobiety plemienia dziudzijskiego z nad jeziora 
Czad w Afryce wynalazły nową ozdobę swych 
lift. Oto od małego dziewczęcia zaręczają się i 
przy uroczystości tej narzeczony przekłuwa dzie­
wczynie wargę górną i dolną pa obu bokach i 
zakłada w otwór najpierw słomkę, potem kołek 
i tak pomału rozszerza otwór. Kobiety te naj­
mniej mówią, bo nie mogą. Co za szczęśliwi mę­
żowie tych piękności murzyńskich!

ARMATA REWOLWEROWA. Wynalazca re ­
wolweru udoskonalonego, John Browning, zbu­
dował nowe, lekkie działo rewolwerowe, mogące 
wyrzucać 1?0 pocisków pólkilogramowych w cią­
gu minuty. Działo to, \vaż\cc 75 kilogramów', u- 
tnicszczone jest na trójnogu i strzelać może wr ka ■ 
żdej pozycji bez szkody dla celności strzałów. 
Doniosłość jego ma sięgać jedenastu kilometrów'. 
Tak to lud/je pracują nad udoskonaleniem narzę­
dzi morderczych.

CZESI dla celów politycznych zmienili nawet 
liazyzę swego kraju i narodu. Nie nazywają się już 
Czó-diami, tylko czechoslowakami, a państwo ich 
też nosi nazwę Czechosłowacja, a nic Czechy. Na 
listach do Czech trzeba pisać „Czechosłowacja" 
a nic „Czechy", gdyż w przeciwnym razie list mo­
że być nic doręczony.

A w szyslko to czynią Czesi w tym celu, abi' 
uzasadnić i usprawiedliwić zagarnięcie Słowaków 
i Pkowaczy/uy.

Odpowiedzi Redakcji.
J  Sicnczha ,  iUaudiCśtwr: Za  w iadom ość  i p re n u m e ­

r a tę  dz iękuję,  k o re sp o n d en c ja  w druku. — F r. S tanek: 
, P l u g “ jest  wytfawiiiij! z ca łą  pew n o śc ią  p rzez  b o lsz e ­
wiku'!;.  ó w  p różn iak  o l tzynu i je  „ P lu g “ do rozpo­
w szech n ian ia ,  to jest  dow ód ,  iż. p ozos ta je  z  b o l sz ew ik a ­
mi w porozumieniu .  Bofszewizni czyli  kom unizm  Jest 
zg u b a  c li lopów, d la tego  k a ż d y  u św iad o m io n y  ch top  no- 
wiiiien go zw alczać .  — J. W o jta s iew icz ,  P a t e r s o n :  List  
n adszed ł ,  z i  w y jaśn ien ia  pięknie  dz iękuję.  W  naszy ch  
zap iskach  a d re s  p. S k r z y p k a  w p orządku ,  w iec  pow i-  
ui.-n e ize tkę  o t r z y m y w a ć .  — K orespondent z G rodzi­
sk a : J a k  najchętn iej  pom ieśc im y ,  aie b ra k  zakończen ia  
w tern ęo nadesz ło .  — W l.  C h y d z ik :  P o d  żad n y m  w a ­
runkiem  niewoliło na  z g ro m ad zen iach  p o z w a la ć  na  ja ­
k ieko lw iek  uchybian ie  P i łsudsk iem u. P o z a te m  t r z e b a  
p rzec iw n ik o m  d ać  m ów ić,  a le  z a ra z  tak iem u  m ó w c y  
odpow iedzieć .  —  j .  T w a rd z ik :  U -ząd  gm inny  pow in ien  
konieczn ie  p re n u m e ro w a ć  s ta le  „Dziennik U s ta w  P a ń ­
s tw a " ,  tudzież  „Dziennik  ro zp o rz ą d ze ń  wojewódzkich*1, 
a  k a żd y  o b y w a te l  g m iny  pow in ien  w niedzielę  zajść 
do kance la r i i  gminnej i p rzeg ląd n ąć .  G a ze ta  nie może 
o g łasza ć  dos ło w n ie  us taw ,  a w y r y w k i  m ogą zbałam u­

cić a lbc  w  b ład  w p ro w ad z ić .  — St.  B abii: B a rd z o  dzię­
ku jem y, w n ie ś l iśm y  zażalenie .  —  M. M ad e j :  N igdy nie 
t r z e b a  u w a ża ć  p rzec iw n ik a  za  g łupszego,  lecz  racze j  za 
m ąd rze jszeg o .  Żaden pod stęp nie pom oże ,  ty lk o  trzeb*  
w y g r a ć  walkę  Jeżel i  p rzec iw n ik  m ocnie jszy ,  tę  niem* 
innej ra d y ,  ty lk o  t r z e b a  się s t a r a ć  o w ięk szą  silę.

U. Rączka: Opia; zbrodni działają gorąci na boo.eczeó 
stwo. Dlatego iakiett w iadomości n ic  pomieszczamy. — 
Balicki: ?. Malinowski upraw i? sam ochwalstw o stale, je ­
żeli tak pc .riedzial na  zgrom adzenia sam i możecie 
orfdzić, co on w a r t  Szkoda miejsca na  tak ie  polem iki. — 
SL bzajns: Za wskazówko dziękujem y, zastosujem y się. — 
Brzyska Wnls: Służymy kazde> Job? ;  spraw ie. /  ie x?st. tę­
ga my, że obszarnik n ie  będzie korzvstał» tylko :apUt 
całą kwotę na  niego przypadającą — ń ,  Otypka; Otrzy 
maliśmy i wydrukujem y w jednym  z iiajblilszych num e­
rów  — A. Zając Dlacz, tak póżuo daliście wiadomość * 
C zynst trzeba zawsze płacić tem u, kto w hipotece wyka 
rany  jako właściciel, o ile niem a wyiirżntej innej umowy. 
Reszta listow nie. — J ftowatczyi : Szkoda koi rtbw. Ani 
m inister sprawiedliw ości n ie  m ole zm ienić sprawy cywil­
nej, a z pospieszenia karnego niebędziecte m ieć żadnej 
korzyści, tylko stra tę . — St. Jamroztk: Poufne zebrania, 
z i  zapuszen .am i, są «rauovczo dozwolone. Przeciw u tru ­
dnieniom  i przeszkodom w nieść zapalenie do m inistra 
spraw  w e»n ., albo inie rpeiacje prze: którego* z portów. — 
A. Barłóg : O trzym aliśmy, ale to za długa historja. Zacho­
wamy na odpow iednią chwilę. — Z- Ogarak Wiadomo 
Pana, i  teraz gotówką się płaci i to z góry Szesf ty­
sięcy to  już napraw dę łatw o zapłacić. Za miesiąc te  pie­
niądze jeszcze raniej będą w arte. — M. Jurczak - Gazetkę 
posyłamy z czekiem. Prosimy w wolnych chwilach o tam 
tejszyeli  stosurkacti i w ydarzeniaęh. Trzeba w ytrw ać. — 
J. Sadzikowsti Radzimy napisać pod ad resem : Dziennik 
Polski, 1530 Canfieid A , s E. Detioił, Mich„ aby oni ogło­
s ili .— Pokrzywdzony w markach: N atychm iast . uieść przez 
adw okat11 po Janie o zanotow anie w księdze hipotecznej 
w ierzyte.ności. W yroki sądow e są za Panem, a przeciw 
niej. — W. Gonet: Zgłosić się trzeba w  PKU.

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 
r "y ^ f  v  ▼ t  ▼

ZM tie  sit pg m a ń  ntnie i |i«ni(.
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t |  W a ż n a  d o b r a  w la d o r r . o ś ć  g

DlaEmgranlóN da AMERYKI
Otrzymano depeszę z AMERYKI, że i do dal-izycb 
krewnych można będzie w kró!ce wyjechać, kto 
wiec posiada numerek (a kto był w Ameryce, bez 
a*f>dawitu) niech w e własnym interesie zgłosi się 

ustnie lub pisemnie do biura popularnego

Towarzystwa Okręgowego

Red Star Linę
L in ja  c z e r w o n e ;  G w ia z d y  
Kraków, uiica Floriańska L. 43

Zrekonstruow ana i uruchom iona w ytwórnia  f  
» dachówek , ,A s b iV ’ wyrabia z czystegc as *  

bestu kanadyjskiego pierwszorzędnej jakokości łupek na najnowszych, obecnie zm o n to w an y m  *  
meszynacb. —  Geny konkurencyjne. — Dostawa natychmiastowa — Kraków, Starowi&na 5fa 

j Solidni zastępcy poszukiwani. Główny zastępca na oktęgi podhalański1;: Nowy Sącz, Zagórz,
! j architekt Inż. Mańkowski w Krośnia, zaś na K ongresów kę Stanisław Szajkowski w Zawierć.a

ii Najtrwalsze i najtańsze krycie (heliów.
1 bestu kanadyjskiego pierwszorzędnej jakokości łupi

Firm: ANIELA MĘGKA
Kraków , uiica Długa L. 3.

Snlad w ćd eu  p o s z u k u e  Cr4Ł5>PC4 do posług w sklepie, 
zamiejscowi mają pierwszrń ;two.

DOM ROLNICZY ’i
z a s t ę p s t w o  p r o ś  c i z j o w b ^ i e j  f a a r y k i  «

*  M A S Z Y N  R O L N I C Z Y C H  |

*  F .  W I C H T E R L E G O  I
^  NOWY SA C Z , u l ic a  H o f f m a n o w e j  L 1 j
ę> poleca i
J  K i s r a ł y  k ry te  jedno i u w u k o n u s  zz i W iehier leso .  Z

i M ł e c a r n i e  kieratowe z wytrzęsaczarai i sitem im i  
k ó ł k a c h  przewozowych, s łynne  1 Mit 1S Wi- *  
chterlego, i

Ml t u h  's ręczne LMK Wichterlego,
P r z e s t a w k i  uniwersalne,
f t o m p t a l n a  g a r n i t u r y  m i s i a m i  z i  a  < pasami 

skórzanymi W ichter le '0 ,
H l j f n h i  do czyszczenia zboża krajowe,
S)4 C V i a r a ] a  ręczne i kieratowe. 736 13 -0
Przyjmujemy zamówienia na pojedyncza i hurtowną 
dostawę tomasyny •/ „Gwiazdą* i superlostatów oo- 

sytamy tranko do każdej stacji i na kredyt. 
UWAGA1. Cenników nic wysyłamy, zaraz zamówić 
i zadatkować, bo zapasy wyczerpane.

iadynp n#J-!a/*jz/ a a  w t a n i i a u g  112

I G N A C Y  C Y . P H
10 o

3**ag*

7r. J C

K P skdiar , u l . S t a w i  i a ! l . 1 3 / ? . L .
poleca Bi :tSvy sys tem  itosko > 8 0  >0 dk. 
Budzik prze Iwojenny 10)330 Mk i-k-zypce 
ze sm yczkiem  15000.) Mk. i wyżej. Pu Ha do 
skrzypiec  M  100— 140 lys.  Uarińrt i ! ^ w ó * d e ń -  

ski ino te), je !n ;rzc.iow.ci ilOO jO M cp.. 
d w u rz ęd ó w ’*;. 170— H"0 (>*S. Mnn Soliny ala­

skie  10ÓO 0 Mk., — wypuk łe  o l  100000 Mk. 
Diamenty do sza la  Mk 7 0 WJ do hOJJO. — ltrzy!wv Alk 
28000 — 40000. Maszynki o > w.W * w Mk 7-30JO — fi',000.
Ma*zynkl do s a  u o^o ls  i i  i  Mk 3 5 Y'0. —  P a s  do p i  - . i v  -

10000 Mk Kamień 0 00 M i r .  — Przy T3t;ó*isr,hj jrcici i ,  

zadatku, rsszti za p s i r a a i s n .
C e . i n ik  U u i w s e r a n y  zm m  i  u l  jn ie  -n 1 3 0  3 d l i .

K a p u j e  o, z ł o t o  i b r y l a n t y ,

'  8P3F* N a jle p s iy

s'msr mś weiś
wyrabia i sprzedaje fabryka

P U r S f ł Y A I  K raków -Zw ierzyn iec
V *  1  1 1 1 W 1 1 J T ^ .  r t  L i  uiica Koście :z!ti Nr. 25
Skrzynka 5 kg. 15.003 Mk, 10 kg. 25.000 M k .  
Wysyłka zaraz. Spróbujcie.
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NAJWIĘKSZE OKRĘTY POMIĘDZY EUROPĄ i KANADĄ 
NAJKRÓTSZA DROGA Z KRAKOWA

do AMERYKI I do KANADY
l i l i i :  K R A K Ó W , u l .  p R d K lU f lł lo w s k a  L. S B .

W a ł n o  d l a  w y l o ł d ł a l a c y c h  d o  A m e r y k i »
16-go kwietnia roapocząta alą rejestracja aa nową kwotą osfo ■ adąeyck do knwjfU.

F m in r R n n i  poeladają #>są amerykańską » u i  natychmiast przesłaś da j a lu f i  a naszych klar,
k l l l l j j i a i l w l f  Uatampoleconym pars pert zagrań. z wizą, oolern rejestracji, sisb j mew wfjaokad łaknajweześnlej,
Dka M lAraiiUhB roln ików , wyjeżdżających do KA.N/ DY, zostali obu żona eaaa aa prtejud kolegami na

kolejach l  ~ . t - A N  PACIFIC.
Okryty odchodzą aa lalka doi — O W u m  1 wygoda* pam iauanola dla kłusy trzecio.. obfita i urozmaicana kaohnia. 
Szczególną 'pi, ką aa o^aaaaa» podi.Hdjąoą um oU ic kobiety i dzieci. — Blare Ceatrabie: Waran oa, ni. Mar 
aiaikowaka 117, Maroi [31—46. Adrao telegr. Gaoanpao W it . iw i ,  Filja: L * ir , ul. Gródecka 93; Białystok, 

Sienkiewicza I; Wiła*, ni. Wielka 41; u a k i ł ,  ' Radziwiłlowska 29; BrsaMi/1 ul Stacnawioca 29. 
UWAG Al  Jaat tądaM, a toby pasażerowie, którzy jadą ilu Kanady zachowali korespondencje 1 koperty 

które otrzymali stamtąd. 806 % - i

TOMASYNA z gwiazdą
= SUPERFOSFATYs
UDZIELENIE KREDYTU
Najwyżazy czaa zamówię wagonowo i pojedynczo 

u podpisanej firmy i tomaayną z gw iazdą 
15—18, ąuperfosfat i *oll. — K re­

dytujemy procentu
cręśdow o 825 1—0

DOM ROLNICZY
Zastępstwo F. WICHTERLEGO

N o w y  S ącz, u l. H offm anow ej 1.

Stanisław SZPAK
rządowo upoważniony geometra 
zaprzysiężony znawca sądowy

W  n a h r o u r i p  k - T arnow a, o tw o izy l kancelarią  
L / t j U I  U W l C  w dom u władnym I w ykopuje  

w szelk ie  ro b o ty  wchc lż ą c a  w zak re s  m iernictw a; dz ia ­
łów  g ru n tó w , oarceiacji I t  p . fi-a

OSADNICY!! OSADNICY!!

„ZETPERO L"
Zakłady przmysłowo-rolnioze Sp. r  o. odp. Lwów, ul. 
S-Maja L. 6. (Si u tka  Instytnoji paroelaoyju/ch , npow at- 
nionyoh prze; UHówny Urząd Zfemslr’ - Warszawie)
( I f l c ła r M i i  P° omwJi możliwla najtańszych materja- 
U l l a l t f l u a  ! . *  budawiauyeh drzewnych z w łasnych
wyrębów leśnych w  karpackich Nadleśniotwaoh v  
dowyoh, i z własnego plecloga rowego tartaku  w Nad- 
wórnej w  wysyłkach eałowago&owyoh, zaś w mniej* 
szych ilościach u składL swego Oddziału w Tam opo ti 

(położonego ta dw orcem  kolejowym). ROg 2-8

OSADNIKOM ZNACZNY OPUST!!

a . ł a s ł S R i i s i R s s s ( a a s R ł « « ł s s ł H O M i t a  » • • « • • • « • • • •  •' ■ • • • • s a e r ,  i s i ^ s e s s s s  i

JE D Y N A  KATOLICKA HURTOW NIA

W *  SKĆR W l
\ szelklego rodzaj■ polaklch -rarharń

Dr. Z. DZIKÓW SKI Sp. z ogr odp. 
w Krakowie, iL Jagiellońska L. 5, L p,

Z pole s się ohrześojańskiem kooperatywom, Składni*
I

oom Gminom 1 Sr syconą. Rówulet alale nr składzie 
płynna smbja (ter, eaeską do terowania dachów, 

w beczns^h lub wagonowo. 2-2

• m m i  a a a n a  e e e e f f e e e e e o  • . .  mm « •••* <
m i  i i n » . i  m i  s n a n n n n a s e l i i a a r ,n
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Skandynawsko-Arcerykańska Llnja
Scsndinr vian American Line

puKrld f t t 0̂  Gdańsk— Kopenhaga —  He w-York
jo w sz tch n ic  łubianym i okrętam i

„Fredertc Vlh’\  „Oscar Ił”, „Heilig Oiav”, „United States”.

Emigranci! Reemigranci!
Nie kupujcie  ka r ty  ok rę tow ej do  A m eryk i  i n ie  pis/ .c ieóo krew nych w A m eryee,by W am  przystali s i j . . . a r t ę

zanim nie zasiągniecte, ustr.ie lub listownie, dokładnych
a bezpłatnych informacji o obecnych warunkach

podróży do limeryki, w Biurze 
■ ■

Skandynawsko-Amerykańsktej Linii
Warszawa, Senatorska 35 (obok Ambas Amerykańskiej)

Oddział: Krakiw, ulica Radziwiliowska £5. m

NAJKRÓTSZA PROSA*  NAJSZYBSZA PODROŻ!
DO

BRAZYMI i ARGENTYNY „
(AMERYKA POŁUDNIOWA) ®
O K R Ę T Y  O D J E Ż D Ż A J Ą :

S O F I A  A Y i L A k Y A  E F R A K C E K A
12 P A Z JZ iE  JMKfc 10 SJERPNłA 14 WRifcŚNiA

O SO B N E  SP E C JA L N E  POCIĄGI WPROST DO PO RTU
Całe koszta podróży 3-cią klasą dolarów @3>

Katiy okrętowe sprzedaje i udziela bezpłatnie v*szelkich Infcrmecyj

C O S U L I C H  L W E
Warszawa, Kićls«ska L. 39. Kraków, Radziwiliowska 23-
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KRAKÓW
ul. Szpitalna 30

(riotel Pottera).

KRAKÓW
ul. Szpitalna 30
•  < Hotel Poi r*).

W a ż n a  w i a d o m o ś ć  dla chcących wyjechać do

AMERYKI i KANADY
Liczba emigrantów do Ameryki została prr z ustawy amerykańskie ograniczony i tylko 

D“wna ilość osób bodzie mogła jeszcze togo roku wyjeohaó z Polski do Ameryki Północne*. 
Wyżej wy- I | N J A  K H N A R D  WBZollri® możliwe starania, by jej pasażerowie 
mieniona Ł l l l J f l  l i U l i n i l U  jeszcze w tym roku najwygodniejszą i najkrótszą 

arogą w najbliższym czasie do Ameryki wyjechali.

(Hotel Pollera).

n C E l i h / S b A l l f l  V znaczy tacy, •'tóizy wrócili z Ameryki do Psiaki
K C E n i U K M I f U  1  w latach 1919, 1920 1921, 1922 i 1923 I pesiadaji

staro paszporty wydano przez K insulaty Polski* w Ameryce lub inny dokument stwierdzający 
ieh pobyt w Ameiyee —  ar taey, którzy wróelli z Ameryki przed wojny I pttiadaja Jokiokolwiuk 
ztówladozenio, że przebywali w Aroryci, będ| mogli w najbliższym ozatio pswróoló da Amorykl, 
o ile alg zpłoszy w najkrótszym ii| ift i|  ' ^ n i f i l n p i  I  °s°biśclo lub pi imnip * wyżej
czasie w nttzom biurze przy U l l u J  A O I I IC J  L>  d U  wymionlonymi dokumentem!.

C M  Wk 1  a więc ci, którzy w Ameryce jeszcze nie byli a posiadają
C P I  l \ S w % M l l w ^ l  1  AFFIDAY1TY od krewnych, obywateli amerykańskich po­

twierdzone przez Konsulat Polski w Ameryce, winni również w najbliższym czasie u nas się zgłosić, 
celem poczynienia odnowiednicb kroków dla umożliw enia im wyjazdu w możliwie najkrótszym czasie.

Nasza liczna flota składająca się z największych i najszybszych okrętów na świecte jak np. 
BERENGARJA, AQUITANIA, MAURETANIA i Ł d. o pojemności ł w v ż  60.000 ton posiada dla fl
pasażerów 3-ciej klasy wygoane kajuty na 2, 4 1 6 osób, znakomity wikt i dobrą obsługę.

Nasze okręty odchodzą prawie codzienniezportów GDAŃSKA, CHERBOURGA, ROTTERDAMU itd.
Podróż przez ocean 5 ani. Podróż prze? ocean 5 dni.

Podróż do Warszawy n ie  pO trZO bnSU  Zwracajcie si  ̂ z zaufaniem do:

Lmji Kunard, Kraków, Szpitalna 30
2 -0  806

Proszą uważać na nasz adres: Ulica Szpitalna 30 (w Hotelu Ptolleraj.

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : Jan ampli, ‘ki Z Drukami Ludowej w Kraicoiwla-


